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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S . Peterzburg dnia  11 go M arca v. s.

Dnia 4go 1. m. odprawił się w  tey Stolicy exa­
men Instytutu Głucho-n iemych,  utwierdzonego D o ­
broczynną ręką N a y i a ś n i e y s z e y  l m p e r a t o -  
r o w e y  M a r y i  T e o d o r o w n y .

Examen ten odbył się w  przytomności nayznako-  
mitszych osób Duchownych i Świeckich.  Wiadomo  
iuż publiczności o założeniu tego Instytutu i o iego 
pierwszych postępach. Liczba uczniów Głucbo-nie-  
mych z urodzenia pomnożyła się teraz do 5 2 osób , 
rozdzielonych na cztery klassy. Wiadomo także , że 
ten dobroczynny wynalazek kształcenia władz umysło­
wych człowieka , któremu natura odmówiła sposobno­
ści nabywania poznali sposobem zwyczaynym, iest dzie­
łem nieśmiertelnego dbbó de P Epee, rozszerzonem i 
■wydoskonalonym pr/ez Sikkarda .  Dyrektor tuteysze-  
go Instytutu Pan Zoffre  przystosował  ich metodę do 
języka Róssyyskiego. Teraznieyszy examen 4.3 .  i 2giey  
klassy , okazał przytomnym iak uczniowie od prosteT 
go nazwania rzeczy przychodzą do teoryi  nayoder-  
wanszych poymowań.  Uczniowie tszey klassy,  któ-  
rzy przez swoie odpowiedzi  na ostatnim examinie u-  
kontentovvali publiczność, dzisiay nierównie dnley 
rozszerzyli  poięcia swoie. Czasowanie s łów i poznanie  
odmian wielu wyrazów związkowych było korzyścią  
ich nauki. W  ogoluości uczniowie nabyli poięcia o 
różnicy zac-nodzącey między porządkiem fizycznym i 
m oia lnym ,  o dobroci i nieprawości spraw ludzkich,
0 spi awiedli w ośc i , o czuciu istot iy iących ,  o rozu­
m ie ,  o w o n o ś c i ,  s łowem poznali znaczenie tych  
wyrazów umysłowych.  Z zadziwiaiącą łatwością i 
wyrozumieniem przeszli oni wszystkie ogniwa tego  
niezmiernego łańcucha , który od przedmiotów ziem­
skich prowadzi  do Nay wyższego Twórcy wszelkiego
dobra, 1 duszę ludzką do swoich obowiązków przy-  
wiązuie.  Tym  sposobem uczniowie w prowadzeni  by­
li w poznanie taiemnic Nayświętsżey naszey Wiary  
naszego wysokiego przeznaczenia i całey teoryi  zasad'
1 powinności moralnych —  Rozszerzone poznania ucz­
n iów , wzbudzaiąc coraz bardziey ich c ie kaw ość , da­
ły po w od D yrek tor  owi Instytutu , iż stopniami sta­
rał się ią zaspakajać. W y łoży ł  im on początek nauk 
i sztuk , i pierwsze Geograficzne i Astronomiczne po-

sowie z zadziwiaiącą wyrozumiałościąznania. Uczn
odpowiadali na zadane im przez obecnych gości za­
pytania , o czterech głównych punktach ś w i a ta ,  o 
l e n i c i e  1 Nadirze , o biegunach,  równiku,  i innych 
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Z  "  ' powinno , m ie l .  podobne w , e „ „ , „ a c h  
wszystkienu zewnętrznenu zmysłami obdarzonych.

O11 tyłko sam mógł natchnąć tych szanownych mę­
żów , którym przyszła myśl pierwsza obeznania Głu* 
cho-niemych z lakierni wyobrażeniami,  iakich , zdaie  
się , bez zmysłu słyszenia i bez mowy nabyć niepodo­
bna. Co mówić o niepoiętey cierpliwości tych ludzi,  
którzy w nauczaniu Głucho-niemych zaczynaiąc od 
prostych znaków doprowadzaią ich do wyobrażeń u-  
mysłowych,  i uczą ich wykładać swoie myśl i ,  rozu­
m ować ,  sądzić , s łowem mówić znakami? Wszystko  
to iest dziełem nieskończoney dobroci i mądrości B o­
ga ! Za Jego także błogosławieństwem i u nas utwier­
dzony został Instytut  Głucho-niemych ze szczodro­
bliwości N a y i a ś n i e y s z e y  I m p e r a t o r  o w e y .  
Dobroczynny zamiar ten wspaniałey założycielki za­
sadza się na tem , ażeby tym nieszczęśliwym upośle­
dzonym od natury ułatwić sposobność korzystania z 
dobrodzieystw Towarzystwa  , ich stanu i urodzenia , 
albo też aby przez własną pracę mogli sobie upewnić  
sposob do życia. Bez tego dobroczynnego zakładu lu­
dzie ci byli straceni dla familii , dla siebie i dla Spo­
łeczności , dla nich Niebo zupełnie było zamkniętą  
księgą , w którey nigdy nie mogliby byli czytać la-  
wnie  imienia B o g a ; dla nich ziemia ograniczała się 
tym widnogrękiam mieysca, który oczyma swemi do­
strzegać mogli;  dla nich wszystko w  naturze byłoby 
niedocieczoną taiemnicą. ( z  Pocz. F u la . )

z. Kowla dnia  i ggo  Lutego n. s.
Od ostatnich dni przeszłego miesiąca,  przecho­

dziły przez Powiat  Kowelski j e ń c y , F r an c u z i , skła-  
daiący pierwiey załogę Gdańską. Do  dnia 8go t. m. 
przeszło ich 4 kolumny. W  te y  l iczbie znaydowało  
się l i s t u  Jenerałów,  1. Admirał ,  660 sztab i Ober  
Olficerów i 5664  rang niżkzycb. Podług rozporzą­
dzenia Zwierzchności  dostarcza się im tego wszyst ­
kiego , czego potrzebują. W  przechodzie swoim spo­
tykała się oni wszędy z oddziałami nowych Rossyy-  
skich w oiownik ów , śpieszących na pole chwały dla 
ubiegania się o pierwszeństwo ze swoiemi starszemi  
bracią. Widzą także w każdym prawie kroku liczne  
remonty k o n i ,  idących do armii odwodowey.  Takie  
widoki  wprawiaią ich w  zadz iw ien ie ,  i zniewalaią  
do publicznego w y z n a n ia , źe nigdy wystawić sobie  
nie mogli , aby Rossya posiadała tak niewyczerpane  
środki ,  nie tylko do odparcia,  ale nawet  do poraże­
nia. nieprzyjaciół odważających się naruszyć spokoy-  
ność mieszkańców tego Państwa.  Dnia 7go t. m. prze­
jechał też przez nasze miasto dawnieyszy Gubernator  
Gdańska Jenerał Francuzki Rapp. ( P . P . )

z  kamieńca Podolskiego dnia l g g o  Lutego n s.
Znane iuż są liczne dowody  gorl iwości  Szlachty  

tuteyszey Gubernii  o dobro powszechne.  Okazała ona 
iuż swoie przywiązanie do Oyczyzny w  czynnem i 
pośpiesznćm dostawieniu l icznych potrzeb dla armii.  
Oprócz tego Obywatele  tuteysi  okazali swoie  po l i to ­
wanie nad bliźnim w  dostarczeniu żywności i odzie­
nia dla mieszkańców B a ł ty  i okolic tego miasta , gdzie  
panowrały zaraźl iwe choroby. Of i ary te wynoszą zna­
komite summy. Niezważaiąc iednak na to i ńa zasta­
nowienie handlu z powodu przecięcia wolnych z w ią z ­
ków , Szlachta tuteysza zrobiła dobrowolnie znaczne  
bardzo ofiary dla wspomożenia nieszczęśl iwych.  K ie ­
dy w roku przeszłym okazała się znowu w Bałcie  Epi­
demiczna choroba,  Obywatele  dostawili  różnych rna-



teryałow leśnych dla zbudowania domu Kwarantan­
ny o too  sążniach. Ofiara ta wynosi naymniey 3o,ooo 
a-ubh Ty m sposobem Zwierzchność otrzymała wszyst­
kie środki do lak nayprędszego ukończenia tey budo­
w y ,  która w rzeczy samey we 4 tygodnie powstała, 
tak dalece, ze gdzie logo Lipca było odkryte pole, 
tam w  pierwszych dniach Augusta w wybudowanym 
domu mieściło się iuź około 1,000 ludzi ze wszyst- 
kiemi wygodami, potrzebnemi do ocalenia życia za­
rażonych , i do uchronienia zdrowych od zarazy. Za- 
przykładem Szlachty poszli kupcy osobliwie miast Ka­
mieńca Podolskiego, Mohilowa i Tulczyna. Oni do­
browolnie ofiarowali około ó,ooo rubli , dla kupienia 
na pierwszy przypadek ciepłego odzienia dla €00 mie­
szkańców B a łty , którzy naywięcey utracili w tern nie- 
szczęsnem zdarzeniu. Taki dowod ludzkości i poli­
towania Szlackty i Kupców tuteyszey Gubern i i , czy­
niąc im prawdziwy zaszczyt , zasługuie na szczegól­
ną uwagę. ( z Pocz. Półn.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
Berlin dnia 22go Marca n. s.

Przez nadzwyczaj ną ekazyą otrzymaliśmy tu do­
datek do Gazety Bruxelskiey dnia lSgo Marca, któ­
ry następną Urzędową wiadomość zawiera.

Wyjątek z depeszow J. O. Xięcia Sasko-Weimar- 
skiego do Hrabiego Lottura Gubernatora B rvxe llii, 
datowanych z Courtray dnia i2go Marca i 8 i 4.

„Stosownie  do ogólnego planu Wysokich Sprzy­
mierzeńców wszystkie działaiące korpusy woysk po- 
wdnny się były skoncentrować do złożenia dw’óch wiel- 
kich armii. W  tym celu uznana była potrzeba wste­
cznego na moment poruszenia. Armia Feldm. Blii- 
cliera skoncentrowała się pod Laon-, Napoleon w 80,000 
ludzi przeciwko niey stanął.

„ Goniec dnia wczorayszego przybyły przywiózł 
mi był wiadomość, że Feldm. Bliicher miał stoczyć bi­
twę dnia ggo . 2gi goniec , którego w tey chwili od­
bieram , przynosi następne doniesienie*.

„ D z i ś ,  przed świtem dnia ,  nieprzyiaciel atta- 
kował moie prawe skrzydło i środek woyska pod Je­
nerałami Winzingerode i Biilowem, a przy pomocy mgły 
gęstey podstąpił aż pod mury miasta Laon. .—  Oko­
ło południa,  gdy mgła opadła,  wspomnione korpusy 
uderzywszy na nieprzyiaciela, rozpoczęły żywą bi­
tw ę  Jnfanteryi, i parły Francuzów zdobywaiąc co 
raz więcey placu aż do nadeyscia nocy. Około 3: 
godziny po południu ukarzały się nieprzyiacielskie 
kolumny na moiem lewem skrzydle, a osadziwszy 
wies Arthies rozpoczęły żywą kanonadę z Korpusa­
mi Jorka i Kleista. Przewidziałem ten przypadek, i 
rozkazawszy korpusom yorka  i Kleista aby przeszły 
do zaczepnego działania,  posłałem dla ich wzmocnie­
nia korpusy Jenerałów Hrabiego Langerona i Baro­
na Sakena. Wszyscy ci wodzowie ze zwyczayną so­
bie przezornością i męstwem wykonali dane zlecenia. 
Ku wieczorowi nieprzyiaciel był zupełnie złamany, 
rzucony na kupy, iego działa,  wozy ammunicyine , 
i wielka liczba iencow wpadły w nasze ręce ,  a Je­
nerał York  donosi mi, że jeszcze iest za nieprzyjacie­
lem w pogoni, i że iego kawalerya do zupełnego nie 
ładu i popłochu przywiódłszy Francuzów, zapędziła 
ich aż do Cerbery.

Spieszę się W. X. Mości udzielić tych pomyśl­
nych nowin.

P. S. do tego momentu doniesiono mi o 70 
zdobytych działach , liczba iericow i woZow ammu- 
nicyinych nie była jeszcze obliczona. Zwycięstwo by­
ło nayszczególniey rozstrzygniorie świetnym attakiem 
naszey kawaleryi.  Nasze lewe skrzydło przechodzi 
jutro rzekę Aisne. Czyli Napoleon osobiście dowo­
dził w tey bitwie, nie jest jeszcze rzeczą pewną. Nay- 
większa liczba jeńców twierdzi,  że go widziała. De- 
zerterowie mówią,  że dnia 8go w wieczór, wzią­
wszy z sobą 15,ooo ludzi,  pociągnął ku Paryżowi 
albowiem wielka Armiia pod Xięciem Schwarzenber- 
giem osadziła Fontaineblau.

( podpisano } Blucher

W  główney kwaterze ogo  korpusu Armii toka* 
zało się następue drukowane ogłoszenie:

5, W szystkie doniesienia .przychodzące zP aryztt 
potwierdzaią pierwiey ro/.głoszoną tu wiadomość, że 
Marszałek Soult i iego Woysko oświadczyło się za 
stroną Burbonow. Woysko to iuź było w Bordeaux^ 
przypięło białe kokardy i wyruszyło w marsz ku Pa- 
r y ź ° w i -  {  Z  G. Beri:

1 aż Gazeta pod wiadomościami rozmaitemi zawie­
ra co następuie: „ Z listów prywatnych przywiezio­
nych tu  wczoray przez Gońca, który dnia i3go Mar­
ca wyjechał z Chaumont odbieramy wiadomość, że 
Głowna kwat. X'iecia Schwarzenberga dnia 1 igo Mar­
ca była iuż w Bray  nad Sekwaną; przed kilką zaś 
dniami Król Pruski z częścią Gwardyi wyruszył był 
k u Chalons, aby w przypadku potrzeby mógł wspie­
rać Feldm. Bluchera. Kilką godzinami przed odjaz­
dem Gońca odebrano w Chaumont urzędowe donie­
sienie o znakomitem zwycięstwie przez Feldm. B lu­
chera pod Laon otrzyrnanem, i z tego powodu wszy­
stko tam było pełnem naywyźszey radości.

W  główney kwaterze Feldm. Bliichera w- Laon 
dnia logo Marca ogłoszono drukiem następne uwia­
domienie. 1

Armiia północna Skambinowana. Wczoray, dnia 
ggo nieprzyiaciel attakował Armiią Sprzymierzoną 
W iey pozycyi pod Laon; był on w środku i  na prawym 
skrzydle zupełnie odpa-rtj7; na lewem zaś ,  gdzie się 
znaydowały korpusy Jenerałów Jorka 1 Kleista , pod 
wsią Arthies , został attakowany , rozbity 1 do zupeł­
nego popłochu przywiedziony. Utracił on tam ca­
łą sw'oią Artylleryą,  wszystkie wozy ammunicyine,  
wszystkie bagaże i wielką bardzo liczbę ieńcow. 
Wóysko nasze ściga go ciągle i natarczywie.

Dnia isgo Marca w teyże główney kwaterze , 
na rogach irlic przybito było ,  co następuie.

Po bitwie dnia ggo , w którey Ma rszałek M ar- 
mont z u p e ł n i e  p o g r o m i o n y ,  4 5  d z i a ł  i  6 0 0 0  l e m o w  
utracił ,  Napoleon sam przycisniony zapewne wiado­
mościami które z południa odbierał, i ważąc ostatnie, 
dnia lOgo i l ig o  attakował korpus Biilowa i samo 
miasto L,aon. Wszystkie wsie okoliczne stały wpło- 
mieniach. Jednakże zapędy nieprzyjaciela rozbiły się 
o wytrwałość i bohaterską odwagę wóysk naszych. 
Dnia lago Napoleon uderzył na odwrót.  Armiia Blu­
chera ściga go w kierunkach Soissons i Rheims.

Hannover d. 10go Marca n. s.
Oczekuią tu przybycia Jenerała Benigsena, któ­

ry ma się widzieć i naradzić się z Xiążęciem Kam- 
brydgu. Regimenta milicyi Ilannowerskiey zostały 
zwołane., i udadź się maią do Francyi. Dla korpu­
su woyska Jenerała Tauenziena, który ma także prze­
chodzić w tamte strony , przygotowano magazyn w  
M inde , do którego Xięstwo Getynskie znaczne do­
starczenia uczynić powinno. ( z G. Beri. )

Stuttgard d. 12go Marca n. s.
W  ogłoszonym tu urzędowym doniesieniu czy- 

tamy: „ Dnia s8go Lutego wraz ze świtem dnia 
wszystkie woyska 4go korpusu Armii stały na pra­
wym brzegu Aube , na wzgórkach przed miastem la 
FertC Uważano że nieprzyiaciel nie odstawił na 
rzece mostu , a zatem Królewicz Wir temberski, po­
stanowił uderzyć na Francuzów z czoła i z tyłu. Na 
ten koniec Hrabia Nostiz ze wszystkiemi Austrya- 
ckipmi woyskami, aż do przybycia Hrabiego Giulay 
który z 3cim korpusem Armii oddany został pod 
rozkazy Królewicza Wir temberskiego , pozostał pod 
la Fertó. Hrabia Giulay otrzymał zlecenie strzelać 
do miasta i opanować przeyście na rzece A ube , co 
tak się szczęśliwie powiodło, że zupełne uskutecznie­
nie planu Królewicza, to jest, wypędzenie nieprzy­
jaciela ze wsi Fontette i Usage, pierwey jeszcze, nim 
korpus Królewicza do tych mieysc doszedł, juz do­
pełnione było; albowiem nieprzyiaciel z wielkim po­
śpiechem opuścił miasto, i wyciągnął dobrowolnie **



Wsi Fontette i  Usage. —  D n ia  lgo  Marca  wyruszy ł  
ko rpus  K ró lew icza  ku  mias tu Bar  nad S ek w a n ą , i 
mia ł  je dn ia  ago a t t akow ac  , lecz n ieprzyiac ie l  p i e r -  
w e y  jeszcze wyciągnął  z tam tąd  swoią p iecho tę  , i na  
koniec z pozostałą  kaw a le ryą  opuścił  to  miasto.  K a -  
w a le ry a  obudw u korpusow poszła  za nim w  pogoń , 
lecz gdy o 5 mile drogi  nie napadniono  na  żadne w o y -  
ska n iep rzy iac ie l sk ie , ka w a le rya  więc pow róc i ł a  do
swoich  s tanowisk pod Barem nad Sekwaną  D n ia
4go M a r c a ,  kiedy  miasto T royes , w  skutek  pomyśl-  
n e y  b i t w y , p rzez  oddział  ko rpusu H r .  Wittgensteina  
pod  Xięc iem Eugeniuszem W ir t e m b e r s k i m  , s toczo-  
ney,  od nieprzyiaciela  opuszczone zostało, K ró l ew ic z  
‘W ir t e m b e r s k i  z wóyskami pod jego wodzą  będącemi, 
pos tąpiwszy ku T royes , zwróc i ł  się s tam tąd  ku  m i a ­
s tu Sens, gdzie miał  weyśdź dnia  5go Marca.

( z  Gaz. Berlin . )
Frankjort nad Menem dnia I'Jgo M arca n. s.
Jenera ł  Konownicyn p rzyby ł  do naszego miasta  

m aiąc  towarzyszyć  I c h  C e s a r s k i m  W y s o k o ­
ś c i o m  W i e l k i m  X i ą ż ę t o m  M i k  o 1 a i o w i 
P a w ł o w i c z o w i  i M i c h a ł o w i  P a w ł o w i ­
c z o w i  do g łówney armii .  Ci X ią ź ę t a  dnia  wczo-  
rayszego stąd odieclaali. ( 2 Gaz. Beri. )

B azylea  dnia ogo Marca.
K i e d y  w  miesiącu L u t y m  miasto  Troyes  na  czas 

k r ó tk i  pr zez  woyska  Sprzymierzone  opuszczonem by­
ł o , w ta rg n ę l i  tam byli  F r a n c u z i ,  i na tychmias t  P a n  
Gand ^  k tó ry  w czasie poby tu  Sprzymierzonych  n o ­
sił K rz yż  S. L u d w ik a ,  i był  oskarżony,  iż należał  do 
deputacyi ,  k tó ra  za Dom em  Burbonow W y sok im  Sprzy ­
m ie rzeńcom  p rzeds taw io na  bydź miała , został  p o rw a ny  
i na w y r a ź n y  rozkaz samego Napo leona  rozs trzelany.  
Ponios ł  on śmierć z całym męs tw em  mocney duszy. G d y  
m u  oczy zawiązać c hc ia n o ,  zda r ł  c h u s tk ę ,  m ó w i ą c :  
w oczy moie  jaśniey i spokoyn iey  p a t r z ą ,  niż wasze; 

pa da m  ostatnią ofiarą  za Dom  B u r b o n o w , i dla tego 
u m ie r a m  z radością. „ d o s t a w i ł  on młodą  żonę i go ­
dną  poszanowania  f amil i ą  W  momenc ie  kiedy k u ­
la przeszyła  serce tego męża  , Napoleon  ma 100,000 
m eprz y ia c io ł  więcey  w swoim własnym k r a i u ,  a lbo­
w ie m  wszystkie  dawnieysze  familie,  w iedzą  już, cze­
go oczekiwać mnią , gdyby on został  przy  s terze R z ą ­
du. ( z Gaz. Beri. )

2 Niderlandów dnia l i g o  M arca n. s.
W czoray jedna kolumna  a rm i i  Xięc ia  Szw edz­

kiego  10,000 ludzi  wynosząca przybyła  do L ouva in , 
a  dziś ma^ s tanąć w  Bruxellii. — ^Gazeta  Bruxe lska  
w y r a ź n ie  m ówi  , że G aze ta  Francuzka  pod t y t u ł e m :  
Dziennik Państwa,  pod dn iem  4 tym  M arća  donosi,  iż 
w  Paryżu  panu ie  wie lka  t r w o g a  i zamieszanie ,  a lbo­
w ie m  lekkie woyska Sprzym ie rzonych  już się p o k a ­
zały pod  b ram a m i  tey  Stolicy, ( z  Gaz. Beri.)

Dordrecht dnia l l go Marca.
W c z o r a y  reg im en t  Nassati - Oranien , k tó ry  pod 

Bajonną  opuściwszy chorągw ie  F ra ncuz k ie  , przeszedł  
do woyska  Wellingtona  , pr zyby ł  t u  z Helvoetsluys , 
gdzie  na o k rę tach  Angielskich przyniesiony  został. 
Dziś  wyszedł  stąd do Herzogenbusch. [ i  Gai. Beri.)

P a r y ż  dnia 22go Lutego ti. s.
Bulletyn  dn ia  20go nagania  Jenera ła  F  Heritier, 

1 Marszałka Victora, k tó rz y  w ostatnich  obrotach, w o­
jennych  znakomi te  popełni l i  błędy. Jednakże  przez 

b I  na ich daw ne  zasługi  nie maią bydź s tawien i  
p rze  sądem Woiennym , t ak  jak Jenera ł  Mofitbrun i 

,,0r^ a*u P0^ Fontainebleau, jak należało ,  nie bro-  
, -T t! 1Ster SP»’awiedl iwości  M ole , odwółał  wszy-  

fVu.C 1 - f ancuzow będących w's łużbie  Neaool i tańskiey;  
( Obiasnienie  względem s to sunków z Neapolem  nie 
zostało jeszcze ogłoszone w P a r y ż u . )  ( z  Gaż. B er i .)

P a ry ż  dnia 2go M arca  n. s.
Od 2 dni  gazety nasze n i ezaw ie ra ia  żadnych B iu l ­

e t y n ó w ,  i samem tylko r ozum ow a n iem  sa nape łn io ­
ne. Jenera ł  dyw izy i  Regnier , k tó ry  sie pod Lipskiem  

a , był  w  niewolą,  1 potym był wymien iony ,  chciał 
Uciiechać do woyska , ale w Guignes zapadł  na zd row iu ,  
«ła Wyleczenia się pow róc i ł  do P a r y ż a  , i dn ia  3?go

L u t e g o  um ar ł  —  Czte rdz ie s tu  lekarzów udało się s t ą d '  
do Północnych  D e p a r t a m e n t ó w ,  gdzie Zaraźliwe pa-  
hu ią  c h o roby  D yw izya  naszey f loty  dnia i 2go L u ­
tego wyszła  z Tulonu, dła e skor towan ia  ok rę tu  k t ó ­
rego się spodziewano z Gentii. D y w iz y a  t a  była na­
tychm ia s t  a t t a k o w a n a  przez  f lotę  Angielską. Nasz 
Okręt  l in iowy Iiomulus i f rega ta  Adrieńne , k tó re  skła­
dały  a r i e rga rdę  , miały , i szy  70 l u d z i , 2go 11 za ­
bi tych i r a n i o n y c h ; powróc i ły  iednak  do Tulonu.

( ż.G. B er i .) 
i. Włoch dnia 'ggo Lutego, n. s.

D nia  sogo L u te g o  p rzyby ł  Papież  do S a w o n y ; 
eskortował  go P ó łkow nik  z odziałem Kirysie rów.  Miał  
tylko przy  sobie Arcy  Biskupa Bertazzoli  i  swoiego  
Lekarza;

Cy tadelle  Florenckie , zamki  Bassó i  Belwedeie  
poddały  się dn ia  22go Lu tego .  Załoga w n iewoli  w o -  
ienney odp row odz ona  będzie  do F rancy i .

( 2 Gaz. Berlin. ) 
W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

.—  G a z e ta  Ryska  donosi,  że Marsza łek  M acdon a li  
w  os ta tn ich  b i tw ach  śmier t e ln ie  ran iony  , z ran  s w o ­
ich w  Soissons umar ł .  O  tern samem uwiadamia  G a ­
ze ta  B e r l i ń s k a , i z a w ie ra  opis w  szczegółach śmierć  
tego w o d z a ,  ale odnosi  to zdarzenie  do dnia ig o  Mar.  
kiedy  Jenera ł  W in z in g e r o d e  zdobył  na p o w r ó t  Soissons 
z k tó rego  był, s tosuiąc się do ob ró tów  ówczesnych ca-  
łey  a r m i i ,  na  k r ó tk i  czas ustąpił .  Tam że’ podług  G a ­
ze ty  Ber l ińsk iey  mia ł  poledz  Jenera ł  Sebastiani.

—  T a ż  G a z e ta  Ryska  z a w i e r a ,  że główna k w a t e ­
ra  obu NN. Cesarzów Sprzymierzonych  była dotąd  w 
Chaumont, z p o w o d u ,  ze inne  mias ta  na d rodze  do 
P a ry ża ,  z p rzyczyny  b i t e w  i p rzechodu  woysk wie le  
uc ie rp ia ły  : w  Gazec ie  Berl ińskiey póznieyszey czy­
tam y  , że dn ia  i 3go M arca  11. s. G łów na  k w a t e r a  
M o n a rc h ó w  mia ła  iuź z Chaumont wyruszyć  n a p rz ó d ;

—  N. Cesatz  A us t ryack i  rozda ł  wiele  o r d e r ó w  i 
nadgród  pom iędzy  Je n e ra łó w  i O f ice rów  korpusu  W i f -  
tembersk iego  , z p o w o d u ,  że ko rp u s  t en  pod wodzą  
Kró lewicza  na naywiększe  naraźaiąc się t ru d y ,  z boha-  
ty rską  odwagą  wszystkie  pokonywał .

— ■ P r z ez  Frankonią przechodzi  t eraz  sZeśc io - ty -  
sięczny ko rpus  Rossyan,  częścią z k a w a l e r y i , częścią 
z zapaśnycli  do i 6  półków gw ardy i  złożony.  Zr. tym  na­
stąpi  a rm ia  o d w o d o w a  , k t ó r a  iuź przechodz i  Saxonia.

—  Do A kw izgranu  dnia  ggo Marca przybył  G u ­
b e rn a t o r  Jenera lny  nizszegó Renu, T a y n y  Radca,  Sack, 
z naywiększą  radością  i u szanow an iem  Od m ieszkań­
ców przy ię ty .

  Od Genewy  odstąpi l i  n ieco  F r a n c u z i , i M arsza ­
łek Augereau , k t ó r y  od Lugdunu posłał t am  był od­
dział woyuka,  dowiedz iawszy  się o marszu k o rpusów  J e ­
nera ła  Bianchi, i Xięc ia  Hessen-Homburg, i obawiaią* 
się aby nie był  o d c i ę t y ,  ściągnął go na tychm ias t  do 
siebie.

—  Jeden  ba ta l ion  F r a n c u z ó w  dnia  Igo  Marca p o ­
sunął się był  przez górę  Simplon ku  m ias tu  B r ig g  ■ 
tu  a t t a k o w a n y  przez  Pu łkownika  Simbscheti .z pomocą 
pospol i tego ruszen ia  k ra iu  W a l e z y i , był  zupełnie  roz ­
b i ty .  i ;  Pó łkoWnik  , 1 P o d p ó łk o w n ik ,  l  M a j o r , J 
kap i t a n ó w  , 16 P o r u c z n ik ó w  i i 80 szeregowych d o ­
stali  się W niewolą.  P rz ec hód  przez  górę  Simplon ies t  
t e r az  zupe łn ie  w  mocy A ustryaków ,

  Fra l i cuź i  zrobi l i  wycieczkę  z tw ie r d z y  Lille  kii
Oudenarde , lecz ze s t r a t ą  do tw i e r d z y  odparc i  zo­
stali.

— 200 Ułanów 5 k t ó r z y  i  J enera łem  Maison t  Lille  
Wyszli ,  i przeszli  do Sp rz y m ie rz o n y c h  z b ronią  i koń ­
mi, d. 5go M afca  do Briiges przybyl i .

— Okolica  cała około Antwerpi i  w y s t a w u ie  s m u tny  
w idok  zniszczenia,  WilbOrd i Bergerhout są zniszczone, 
naywiększa  część d o m o w  wieyskich około miasta  spa­
lona.

— Do P o r t u  Ternoiise d. igo  Marca p rżyby ło  8 ok rę ­
t ó w  A ng ie lsk ich  z woysk iem do Llandryi  przeznaczo-  
nein. F r a n c u z i  s t rzelal i  ż BrUskens} ale nie mogli irti 
Uszksdzią.



•—  D a w ' n i e y s z y  X i ą ż e  P r y m a s  i W .  X i a z e  F r a n k -  
f w t s k i ,  a t e r a z n i e y s z y  A .  B i s k u p  K on s ta nc ye r is ki  d. 
s o g o  Marca  p r z y b y ł  d o  B a t y z b o n y ,  i s t an ą ł  yr d o m u  
g o ś c i n n y m  pod 3 ma C h e łm a m i  ( z G . B e r l . )

—  W y s ł a n y  od D u ń s k i e g o  K r ó l a  P r e z y d e n t  ICaas 
dn ia  21 L u t e g o  n. s. p r z e i e d ż a ł  przez  L u b e k ę , u d a ją c  
e ię  do g ł ó w n e y  k w a t e r y  X i ę c i a  S z w e  'z k ie g o  z z a p e w ­
n i e n i e m  , ze X i ą ż e  C h r y s t y a n  n a s t ęp ca  D u ń s k i e g o  t ro -  
nu  , b y n a y m n i ć y  do  wy p a d k ó w  w  N o r w e g i i  n ie  wpłj^- 
w a , i n i e z ł ó c z n i e  d o  K o p e n h a g i  p o w r ó c i ; z e  s t ro n y  
D u ń s k i e y  w s z y s t k o  u c z y n i o n ó m  b ę d z i e ,  aby  A o r w e g i a ,  
p o d ł u g  t r a k t a t u ,  b e z  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i ,  do sta ł a  się 
S z w t c y i .

W  K a i r z e  za sz ły  k r w a w e  w y p a d k i .  Jede n ze  
s łu g  Baszy  u c z y n i ł  z a m a c h  na o p a n o w a n i e  n a y w y ż s z e y  
w ł a d z y .  Zasz ła  b i t w a  na u l icach m i a s t a , S p r a w c a  S p i ­
s k u  z w y c i ę ż o n y  i  s c h w y t a n y ,  śm i e r ć  p o n i o s ł —  S z e ­
r y f a  M e k k i  , p o t o m e k  M a h o m e t a , p r z e k o n a n y  o ta ie -  
m n e  p o r o z u m i e n i e  z W e a b i t a m i  , zaproś  ad zo n y  z o ­
s tał  po d s t raż ą  d o  K o n s ta n ty n o p o la .  A r a b o w i e  n ie  chcą  
u z n a w a ć  w ła d z y  r b y d ż  p o s ł u s z n e m i  T n r k o m .  ( z  Z u s c h .)

G a z e t a  P o c z i a  P ó łn oc na  d on os i  , źe  K u p c y  łJe -  
t e r z b u r s c y  o t r z y m a l i  z K o s s y y s k i c h  fabryk bardzo  
p i ę k n e  M e r i n o s y  1 i n n e  m a t e r y e  w e ł n i a n e , tu d z i e z  
c i e n k i e  ba rdz o  n i c i a n e  k o r o n k i  w y b o r n e g o  g a t u n k u .

—  W  G u b e r n i i  Jaros ławrs k ie y  , w  P o w i e c i e  D a n i ­
ł o w s k i m  , W s i  M u t y k a ł o w i e  i y i e  W ł o ś c i a n i n ,  n 4 . 
la t  m a i ą c y ,  l e cz  tak z d r ó w  i  s i lny ,  ze  dalek o m ł o d ­
s z y m  od s i e b ie  m e  u s t ę p u i e  w  pracy .  N i e  po die ga  
o h  ż ad ny m  c h o r o b o m ,  1 sam p r a w i e  i e d e n  z a tr u d n ia  
s ię  s w o i e m  G a n c z a r s k i e m  r ę k o d z i e ł e m .

s p e ł n i e n i u  o p i s u  r u c h o m o ś c i  ,  p o  n a z n a c z e n i u  i n w e n t a c y t  i  w y ł n i a r u  
D ó b r  ,  K o m p o r t a c y ą  n a  D e b i t o r z e  i  K r e d y t o r a c h  w s z e l k i c h  d o w ó d e w ,  
d o  w y ś w i e c e n i a  n j a s s y  f u n d u s z ó w  K o n k u r s o w i  u l e g ł y c h  ,  i  p r e t e n s y *  
p r ó b u j ą c y c h ,  d o  K a n e e l l a r y i  Z i e m :  P t t u  W i l e ń .  n a  d z i e ń  r  M a j a  3  

d o z w o l e n i e m  s k ł a d a n i a  o n e y  p r z e z  d n i  1 4  i  z  p r z e z n a c z e n i e m  p e r -  
s y s t e n c y i  r j c h  n i e d z i e l  d e c y d o w a ł .  P o  u ł a t w i e n i u  z a ś  f  k c e s s o r y i n y c k  
c z y n n o ś c i  d o  d n i a  1 9  A u g :  b i e g ą c e g o  r o k u  ,  t e r m i n  o s t a t e c z n e g o  Z j a ­
z d u  o d r o c z y ł .  O  j a k o w y m  p o s t a n o w i e n i u  p r z e z  a w i z a c y ą  w  p u b l i ­
c z n y c h  G a z e t a c h  z a w i a d a m i a j ą c  ,  w s z e l k i c h  p r e t e n s o r o w  d o  j a w i e n i a  
s i ę  w  t y m  S ą d z i e  w z y w a ,  i  ź e  D e k r e t e m  R e m i s s y y n y m  n a n i e 3 t a -  
w a i ą c y c h  z a p i s a ć  a m m i s s y ą  d e t e r m i n o w a n o  ,  o s t r z e g a .

J ó z e f  C h ł o p i e k i  Z i e m :  P t t u  K o w i e n ;  P r e z y d e n t  i  E x d y w i z o r .
J a n  N a r b u t t  S ę d z i a  Z i e m .  S z y w e l s k i  E x d y w i z o r .

M i c h a ł .  K u s z e l e w s k i  Z i e r o t  P t t u  W i l e ń :  P i s a r z  E x d y w i z o r .
A l e x a n d e r  J e s i n a n  R e g e n t  E x d y w i z o r .  

r  P o  z e s z ł y m  X d z u  J o z a f a c i e  M i r s k i m  K a n o n i k u  W i l e ń .  m i ę d z y  
j e g o  W i e r z y c i e l a m i  a  P  . K a p i t u ł ą  W i l e ń .  p o z o s t a ł y  f u ń d u s z  w  w i e ­
d z y  s w o i e y  t y m c z a s o w i *  u t r z y m u i ą c ą  z ł o ż y ł a  s i ę  S p r a w a  K o n k u r ­
s o w a  K o m p e t i t o r s k a ,  w  k t ń r e y  j a k o  n a  p i e r w s z y m  t e r m i n i e ,  P o ­
w i a t o w y  S ą d  Z i e m s k i  W i l e ń s k i  k o m p o r t a c y ą  w s z e l k i c h  D o k u ­
m e n t ó w  i m a i ą t k u  n a  P .  K a p i t u l e  ,  a  o r a z  n a  w s z e l k i c h  K r e d y t o r a c h  
i r e t e j i s o r a c h  s t a w a i ą c y c h  i  p r z y b y d ź  m o g ą c y c h  r ó w n ą ż  k o m p o r t a * *  
c y ą  D o k u m e n t ó w  d o  K a n e e l l a r y i  Z i e m  W i l e ń :  z  o d d a n i e m  a d i n v i c e m  
K o p i i  z  S p r a w  o d  d n i a  1 5  A p r :  p o  d z i e ń  1 M a j a  r o k u  i d ą c e g o  1 8 1 4  

u z n a ł ,  p e r ś y a t e u c y ą  s z e ś c i o  n i e d z i e l n ą  z a m i e r z y ł ,  i  d a l s z e  p o c z ą t k o ­
w e  u s t a n o w i ł  w y r o k i ,  ż e b y  w i ę c  K r e d y t o r o w ,  P r e t e n s o r o w  i  z  j a k i e ­
g o k o l w i e k  b ą d ź  z r z ó d ł a  p r e t e n s y e  d o  f u n d u s z u  p o  z e s z ł y m  X .  J o z a ­
f a c i e  M i r s k i m  s t o s o w a ć  m o g ą c y c h  o s o b  o  z ł o ż o n y m  K o n k u r s i e  d o ­
s z ł a  w i a d o m o ś ć  ,  i  a ż e b y  c i ź  P r e t e n s o r o w i e  w  p r z y s z ł y m  t e r r u i n i a  
p o d  u p a d k i e m  r z e c z y  d o ś  j e d n o c z a s o w e y  ł ą c z y l i  s i ę  r o z p r a w y ,  n i n i e y -  
s z ą  t r z y k r o t n ą  d o  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o ,  p o d a i e  a w i z a c y ą .

O G Ł  O ti Z E N i  A
W ł a ś c i c i e l e  s k r a d z i o n y c h  n i e w i a d o m o  u  k o g o ,  r z e c z y ,  w  p o ­

n i ż s z y m  r e g e s t r z e  w y m i e n i o n y c h ,  s t a w i ć  s i ę  m a r ą  d l a  o d e b r a n / a  w z i ę -  
t e y  z  i c h  p r z e d a i y  k w o t y  ,  z  d o w o d a m i  n a  i c h  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  t u -  
t e y s z e y  M a g i s t r a t u r y  p o w s z e c h n e y  O p i e k i .

Kop LU. r ' ,

2  R e g e s t r  w y b r a n y c h  p i e n i ę d z y  z  p u b l i c z n e y  l i r y t a c y i  z a  r u c h ® -  
m o s c  J o z e f a  M a s ł o w s k i e g o  d e z e r t e r a  w o y ś k o w e g o  w  G r o d z i e  S z a w e l -  
s k i m  p o z o s t a ł e y  d n i a  5  x b t a  1 8 1 3  R o k u  s p o r z ą d z o n y .

5 O g ł o s z e n i e  o d  M i m s t e r i u m  N a r o ­
d o w e g o  O ś w i e c e n i a .

, ^  vv" d a v v a n \ ■ h  d la  m ł o d z i e ż y  p r z e z  h a n d l u i ą -  
c y c h  k s i ą ż k a m i ,  1 p rzez  in ne  p r y w a t n e  os ob y p o c z ą t ­
k o w y c h  k s i ą ż k a c h ,  k t ó r y c h  od m e i a k i e g o  czasu o k a -  
z a i a ś i ę  zna czna l iczba,  c z ę s t o  spoty kaią s ię w a ż n e  ’w y ­
k r o c z e n i a  p r z e c i w k o  j ę z y k o w i  R o s s y y s k i e m u  i j e z y k ó -  
korn ob cy m ,  f a ł s z y w e  p r a w i d ł a  śc i ąga ią ce  s ię  do  nauk,  
t u d z i e ż  z w o d n i c z e  m y ś l i , 1 w y r a ż e n i a ,

M i n i s t e r i u m  N a r o d o w e g o  O ś w i e c e ­
n i a  będąc  p r z e k o n a n e ,  lak s z k o d l i w e  m o g ą  b y d z  dla 
m ł o d z i e ż y  ks iążki  t a k ie g o  r o d z a iu  , p o c z y t n i e  s w o i m  
o b o w i ą z k i e m  u p o m n i ć  w y d a i ą c y c h  , aby  z a c h o w a l i  
w s z e l k ą  o s t r o ż n o ś ć  w  w y d a w a n i u  t a k ic h  k s i ą ż e k ,  w  
p r z e c i w n y m  zaś p r z y p a d k u  , p r z y m u s z e n ć m  b ę d z ie  o 
w s z e l k i e y  s z k o d l i w e y  w  i a k i m k o l w i e k  w z g l ę d z i e  n a u ­
k o w c y  K s i ą ż c e  , c z y n i ć  o g ł o s z e n i e  w  p is m a c h  pu bl icz­
n y c h  dla o s t r z e ż e n i a  uc z ą c y c h  s ię.  U t r z y m u j ą c y m  zaś 
p e n s y e  i n a u c z y c i e l o m  n a p e n s y a c h ,  za le ca  s ię  o d t ą d ,  
m e  w p r o w a d z a ć  s a m o w o l n i e  K s i ą ż e k ,  a w y p e ł n i a ć  w  
c a łe y  ści s łości  §  148 . u s t a w  o u c z ą c y c h  I n s t y t u t a c h , 
k t ó r y m  p rz ep i sa n o  i e s t , u ż y w a ć  na p e n sy a c h  K s i ą ż e k ’ 
p r z y j ę t y c h  w Szkołac l i  P u b l i c z n y c h  R o s s y y s k i e g o  P A N -  
S I W A .  K o w n i e  p o d a i e  s ię  rada Insty  t u t o r o m  w  d o­
m ac h p r y w a t n y c h  d a i ą c y m  N a u k i ,  r zą d z ić  s ię  t y m ż e  
§ e m  U s t a w ;  a w  ty c h  p r z e d m i o t a c h ,  w  k t ó r y c h  Z w i e r z ­
ch no ść  i e s z t z e  K s ią g  od s ie bi e  n ie  w y d a ł a  , w y b i e r a ć  
t a k i e ,  k t ó r e b y  z u p e ł n i e  o d p o w i a d a ł y  z a m i a r o m  d o ­
b r e g o  w y c h o w a n i a .
N.  ci Sf i ,  P  O D  R  A D.

5 K o m m i s s y a  W i l e ń s k ie g o  P r o w i a n t s k i e g o  D e p o  
w i d z ą c  p o t r z e b ę  p r z y g o t o w a n i a  w  M a g a z y n a c h  G u ­
b e r n i i  Wiiei isTciey zapasu na p o r e y e  w ó d k i  i m ię sa ,  
w z y w a  ż y c z ą c y c h  s o b / e  p o di ąć  s i ę  do  t a r g ó w  w  W i ­
l e ń s k i e j  I . m e  S k a r b o w e y  o d b y w a ć  s ię  m a i ą c y c h : 
i s z y  2 5go M .rca,  ś g i  6 g o  , a 3ci i  o s t at ni  i 3g o d n i a  
n a s t ę p u j ą c e g o  m i e s i ą c a  K w i e t n i a ,  g d z i e  o b i a w i o n o  
b ę d z i e  o i lości  p o t r z e b o w a n i a  i ko u d y c y a c h .

S i ó d m e y  k la s s y  Pośnikow.
0 ! ’V v t r s z r . / . K \ ł A  S A D O W E .

i  w  s k u t e k  D e k r e t u  R e m i s s y y n e g o  w  d a c i e  1 8 1 4  J a n u a r :  c  z a ­
p a d  e g o  S ą  i T  x  t  r s k o  E x d y  w i z t f r s k i  w  S p r a w i e  K o n k u r s o w e y l  J W .  
A k t u  I n - g o  S t a n u  h o n s y l D r z a  P a g i n e w s k i e g .  z  j e g o  W i e r z y c i e l a m i  
•w D o b r a c h  h  r z e ź e n i s z k a c h  w  P o w i e c i e  W i l e u :  p o ł o ż o n y c h  u s t a u o -  

v / i o n y  w y r o k i e m  A k c e s s o r y y u y m  d n i a  I g  M a r c a  p o s t a n o w i o n y m ,  p o

1  K o ż u c h  m a ł o  c o  n o s z o n y  -  -

2  K o s z u l a  p ł ó t n a  H o l e n d e r ,  m a ł o  c o  n o s z o n a

3 K a m i z e l k a  w e ł n i a n a  K a z i m i r k o w a  p s t r o k a t a  -  -
4  S u i d u t  g r a n a t o w y  p o d . a i t y  w  c a l e  s t a r y  -  _
5 C h u s t k a  p ó ł j e d  w a b n a  n i e b i e s k o  z  ż ó ł t y m  k o l o r e m  w y - 1

n o s z o n a  -  1

6  C h u s t k a  j e d w a b n a  z  j e d n e y  s t r o n y  c i e m n o  o r z e c h o w a , !

a  z  d r u g i e y  ś w i a t ł o  o r z e c h o w a ,  b r z e g i  w  p a s k a c h !  

z i e  J o n y c h  z  k l a t k a m i  c z a r n o  z  b i a ł y m  p r z e p l a t a n e ­
m u  -  _

J7 M a n i e r k a  b l a s z a n a  k a l i b r u  j a k i e g o ś  
8  K o s z u l a  b e z  r ę k a w  s t a r a  c z a r n a  
g  O s t r o g i  ż e l a z n e  p a t a  j e d n a  

10 Ł y / . k a  c y n o w a  u  s t o ł u  d o  p o d a w a n i a  p o t r a w  

i x  Z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  s r e b r n y  z  k l u c z y k i e m  i  p i e c z ą t ­
k ą  b e z  w y r ż n i ę c i a  ,  b e z  j z k ł a  b ę d ą c y  w  k o p e r c i e  j e - ’ 
d n e y

1 2  Z e g a r e k  m o s i ę ż n y  z e p s u t y  W c a l e ,  b e z  i n d e x o w  i s z k ł a  I
z  k l u c z y k i e m  -  -  -  -  i

13 S a m o d z i a ł u  n o w e g o  g o s p o d a r s k i e g o  s z a r e g o  s ą ż n i  6 i
ć w i e r ć  -  -  _  .. 1

1 4  W o r e k  m a ł o  c o  n o s z o n y  p o c z e ś n i a n y  n i e  w i e l k i  -  ’

S u m m a  -
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A u t e n t y c z n y  p o d p i s a n y  t a k :  t a k o w y  R e g e s t r  z  p u b l i c z n e y  l i c y -  
t a c y i  w y b r a n y c h  p i e n i ę d z y  k o n n o t u i e m y : B e n e d y k t  T a r a s z k i e w i c z  S ę ­
d z i a  G r o d z .  P t t u  S z - j w e l ,  L u d w i k  P m ę e r z y ń s k i  S  G .  P t t u  S z a w e l s k i e  ■ 
g o .  T e o d o r  G o d l e w s k i  P i s a r z  G .  P .  Ś z a w .  S p r a w u j ą c y  p o w i n n o ś ć  
S z a w e l s k i e g o  H o r o d n . c z e g o  K ; . p i t a n  M i l i a t  M i c h a ł  P i e t k i e w i c z  R e ­
g e n t  G -  P . S  Z g o d n o  z  o r y g i n a ł e m  M a c i e y  L u b a ń s k i  T v t u l a r n y  S o -  
w i e t n i k .  J .

z J 3 r z o n , y  s m j g r c i  w  m i e s i ą c u  J u l i i  r o k u  o m i n i o u e g o  x 8 r 3 g o  
J ł  a n a  A n t o n i e g o  D ą b r o w s k i e g o  w  P a ł a c u  J W  S u l i s t r o w s k i e g o  S z a n r -  
b e l l .  d a w n e g o  D w o r u  P o l s k i e g o  1 S ę d z i e g o  G i a m c z n e g o  P o w i a t u  Z a -  

w i l e y s k i e g o  ,  w  m i e ś c i e  W i l n i e  n a  : k o p o w c e  p o d  N r e m  1 7 8  s y t u o w a ­

n e g o  ,  w  o b o w i ą z k a c h  M u r g r a b i e g o  z o s t a j ą c e g o ;  g d y : w s z e l k a  i e g o  
r u c l i o m o ś c  p r z e z  P o l i c y ą  z r - g e s t r o w a n a  ,  i e s t  z o s t a w i o n ą  d o  z a b r a n i a  
p r a w n y m  S u k c e s s o r o m  z e s z ł e g o  D ą b r o w s k i e g o  -  p r z e t o  o g ł a s z a  s i ę  
p r z e z  n i n i e y s z e  u w i a d o m i e n i e ,  i d b y m a i ą . y  p r a w o  z  k r e w i e ń s t w a  d ®  

S u k c e s s y j  p o r u c z o n y m  D ą b r o w s k i m  w  p r z e c i ą g u  s z e ś c i u  m i e s i ę c y  i a -  
w i l i  s i ę  z  d o w o d a m i  J u s  S u c c e s s i o n s  p r o b u i ą c e m i  d o  P a ł a c u  w y ż e y  

r u  o z n a c z o n e g o  , t a k  d l a  z a b r a n i a  S u k c e s s y i  s o b i e  p r z y n a l e ź n e y  ,  i a -  
r e z  . l a  o b l i c z e n i a  s i ę  w  s t o p n i u  z e s z ł e g o  D ą b r o w s k i e g o  z  u r z ą d z a -  

l ą c a m i  m a i ą t r a r a i  J W .  S u l i s t r o w s k i e g o ,  w  w z a j e m n y c h  s t o s u n k a c h  
e x  r e  j B g o  s ł u ż b y  ,  w  p r z e c i w n y m  z a ś  z d a r z e n i u ,  g d y  w  c z a s i e  o d  d a ­
t y  n i i u e y s z  g o  o g  o s z e n i a  z a m i e r z o n y m  ż a d e n  m o g ą c y c h  s i ę  z n a y d o -  

w a c  g d z i e k o l w i e k  z  S u k c e s s o r ę w  d o  o b r a c h u n k u  n i e  s t a n i e  ,  p r z e t o  

w .  e u a  p o z o s t a ł o ś ć  b ę d z i e  w y p r z e d a n ą  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c v a  i  

R s t r o w s D  Z t ą d  P̂ m ą d z e  I i a  s a t y s f a k c y ą  p r e U n s y o v ^  ' J W ' .  S u -

ż a ł o  h " T  7  ? e m  3 h y  k a z r i « S °  h o m u b y  o  t y m  w i e d z i e ć  n a l e -  
,  o s z ł a  t a  W i d d o m o s i  ,  n u n e y s z e  o g ł o s z e n i e  p o t r z y k r o ć  d o  o p u -

l i  w l T d T  e k  K U7e r a  L i t e W S k i e S °  P ° d a i 4 c ,  p o d p i s u i ę ,  d a t t
v v i i Q i e  ^ 8 ^ 4  m i f c b i ą c a  t f b r u a r .  2 5 ^ 0  d n i a .

M a c i e y  Z a n i e w s k i  D w o r z a n  b  D w o r u  P o l l .

„t drukować— Z. Niemcztwski C z ł o n e k S o m i u t u


